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Lilurgja benedyktyńska w czoskiem Emaus. 
lęgnują cho- 
Wiadomości diecezjalne, 


Z piśmiennictwa. 


O podmiocie kodeksu 
kanonicznego. 


Kodeksobowiązujetylko Kościół 
luciński. wschodni zaś o tyle tylko da- 
lyczy,o ile coś postanawia o sprawach, 
znalury rzeczy obowiązują rh także 
iołwsehodni ikan. 1 da więc jest, 
dany kode kanonieznego adnosi 
lko do Ko iskiego. 


IEŻ chwilą podziału pr 


iego i 


konstantyno- 
kie 


biegiem czasn 


1). wpa- 
dając w herezje monofizytów.  patejarchat pić 
konstantynopolitański najpierw za Focjusza4w.IX l. 
później za Michała Cerularcjusza tr. (054. Po la- 
daeh. zwłuszeza od wieku XVIL æ niektóre 
wsehoduie kościoły powróciły do jedności Ko- 
śeioła rzymskiego. zatrzymuj własiry patejur- 
vhat i własny obrządek. Kościoły. które powró- 
vily do jedności i uznaiy prymat papieski nazy- 
waja kościołami. patcjarchatami uniekiemi. rzęsto 


obrzydkami Astchodniemi katolickiemi, jak w kan. 
as „ritus Orieutales catholici”. podczas gdy inne 
noszą nazwę kościoła ortodoksyjnego. 

Kościół wschodni rozpada się na kilka 


obrządków ; grań 
ski i kaptyjski 
aj Obrządek greeki jest 
wszystkich obrządków wsehodnieh. Do nie 
unleżą: 1, z językiem liturgicznym greckim: 
zreko-katolicy oraz italo-greey we Włoszech pa 
łudniawyeh i nadto melehici. którzy używ: 
również języka arubskiegga w vej liturgji. 
proszeni w Nyrji. Palestynie i Egipcie: 2) z jẹ- 
zykiem liturgicznym staro-słowiańskim jak Ru- 
i i Bułgarzy kataliey : z językiem litur- 
Kieznym ramuńskim: Rumuni. 
b Obrządek ormiański z językiem armeńskiw. 


ki. ormiański. syryjski. eliałdej 


najliczniejszy ze 


er Obrządek l 
języ turgicznym a y 
A Maronici. jacy osobną hierarchję 
z patejarehą w Antjochji na czele. 

dd) Obrządek chaldejski z językiem ehaldej- 
ski. Do niego należą Chaldejczycy z Mezapo- 
tamji i nenji. nadto chrześcijanie Tomaszowi, 
zamieszkujący wybrzeża Malabarskie w Indjachi 
Wschodnich. 

el Obrządek koptyjski z językiem koptyj- 
skim i etjopskim w Iygipcie i Abisynji (Bącz 
kowicz t [ nr. 208). 

ll. Papieże otaczali zawsze szczególną. wy 
Jątkową opieką obrządki wschodnie. Obecnie 
Kodeks wprowadził osobną kongr ję dla Ko- 
ścioła wschodniego. Dawniej była przy Kongre- 
gacji Propagandy. „Uongre 3 de propaganda 
fide pro negotiis rituum orientalium". którą usla- 
nowił Pins TX. Kongregacji dla Kościoła wsehod- 
niego przewodniezy sam papież. Dla tejże kon- 
gregacji zastrzeżono wszystkie sprawy odni 
się do osób. do karności, czy obrzędów 
łów wsehodnieh nawet wtedy. gdy doty 


łacinników. ezyto ze względu na osoby, czy na 
rzecz. Nad kościołami obrządku wschodniego 
iadu la kongregaeja te wszystkie władze. 


jakie inne konyrep: nad Kościołem 
obrządku łacińskiego. 

LiL. Biorąc powyższe pod uwagę. łatwo zro- 
zumiałem jest, że zasada ustanowiona w kan. I 
nie zawiera nic nowego, lecz jest zastosowaniem. 
zatwierdzeniem starego i slale przestrzegunego 
prawa. Skoro bowiem Kościół wsehodni ma wła 
sne ryty i własną dyscyplinę. słusznie rozstrzy 
gny najwyższy prawodawca. że nie podlega dy 
scyplime Kościoła łacińskiego. Dodaje jednak 
kanon. że tylko wtedy kodeks obowiązuje Lościół 
wschodni, gdy coś postanawia o sprawach z 
tury rzeczy ohowiązujących lakże Ke 
wschodni. Stąd jest pewnem, że obrządek wsehodni 
jak i łaciński. obowiąznją wszystkie przepisy 


Je mają 


wchodzące w zakres prawa naturalnego lub po- 
zytywnego Boskiego. t. j. dogmatyczne. moralne 
dystyplinante. bez względu na to. czy sq w ko- 


') Patcz art. „O zachowaniu rytu przy administrowaniu 
i przyjmowaniu Sakramentów“, Gazeta Kościelna 192 
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deksie umieszczone wyraźnie. czy uborznie 
i smkeją kościelną obwarowane. Tak podlegaja 
orjentališei naturalnym przepisom w kan. 1498 
SE ro do sposobu nabywania własności. w kan 


1513 $ 1, eo da prawa rozporządzania majątkiem 
swym na cele pobożne, w kan. 1405 $ I eo da 
zakazu czytania książek narażających « jącego 
mi bliskie niebezpieczeństwo dneliowe. w kan. 


LO ca du p RW i wyłącznego węzła mał 
żeńskiego i i Podolmie podlegają przy kaza- 


niom prawa PEkieza pozytywnego np. w kan. 
a29 51 wo do ustaiowie bisku ną rząd- 
rów poszczególnych diecezyj. w kan. 731 $ 1. 943. 
W2 $ 1 ro do ustanowienia Sakramentów i I. dl. 

Prawo kościelne dotyczy Kościoła wsehod 
niego w następujących wyje adkach: 

n Jeżeli prawodawcu w kodeksie wprost 
orzeka. że dane kanony odnoszą się także do 


Kościoła wschodniego. natencza 
obowiązują obrządek wschodni 
o przynależności od danego oł 
o władzy 5. Kongr. dla Ke 
kan. 543 n. 
abrządku wschodniego do zakonn. kan 
upiewający. że bez anientycznego i świeżej 
roskryjnu Kongregacji dla wschodniego Kości 
łacińścy ordy niech nie pozwalają na 
swem terylorjam Z pieniędzy osobie wsehod- 
Iku. by była stopnia i wod- 
vi. ani fe e swych podwładnych 


rzeczy 


ioła CETO. 
2 (w końcn o przyjęciu kandydatów 


> $4 


nikogo 


niech nie wysyłają w takim velu „la wsehod- 
nich diecezy, $5 kapła- 
nom obrządku wsehodniego bierzmow <lzieci 


kwiiników. 1. SOL $1o celebracji duchownych 
mjentamych i t. pr 
Nie należy jednak mieszać pojęcia „arien- 

z pojęciem „diversoruni rituum”, co czyni 
tnp. Maroto „Institu- 
wyd. 3-gie. Madryt 
173. Chelodi „Jus de personis prae- 
aetatu de principiis et fontibus J. C~. 
1132. n. 58: nie zawsze bowiem chec 


lalinm* 


wielu komentatorów kan. 
tiones 
wio. n. 


luris Canonici- t. 


prawodawca. mówiąć a różnych rytach, zoho- 
wiązywać także orjentalistów ow 
ma na myśli wprost samvel hwinników. okii- 
jae ieh stosunek da rytu wschodniego. aby nie 
haruszali praw i oficjów tym ostatnim udzielo- 
nych lub nałożonych. Na postawione twierdzenie 
mamy dowód teoretyczny i praktyczny. Teore- 
tyczny. xil przyjmujące przeciwne zdanie, mu- 
sielibyśmy się zgodzie na wprowadzenie przez ko- 
deks bardzo uciążliwych zmian w dyscyplinie 
wsehońniej. ca jest zgoła przeciwne zasadom, 
których Kościół stalo przestrzega: nie zrozumiałem 
byłoby również. dlaczego przy opracowaniu ko- 
deksu nie stuelano órdynarjnszy wsehodnich. 


Dowód pra zny. ponieważ odnośnie do kan. 
RW $2. 0 Komunji wielkanocnej, posiadamy 
wyraźne orzeczenia 5 K. dla Kościoła wsehod 
niego wydane dnia 31 październi 2 z Amia 


It kwietniu M24 r. ŻE 
wschodniego, 


Praw 


nie obowiąz 


w których niema wyraźnej 
wzmi siele wselódnim chaciażhy była 
wyraźna wzmianka o różnych rytieln. tylko wtedy 
obowiąznją obrządek wse hodni. kiedy mater 


zawarta w tych prawach. z samej natury dotyczy 
także rytu wschodniego. czyli kiedy takiej są 
uatnry. że do osiągnięcia celu. dla którego „e 


wydano. konieczności pzuja Kaśció t 
wschodni. Tak dotyczy tegoż Kościoła kan. 
nast. o soborze pow -lnym mie byłby bowi iem 
powszechnym. gdyby nie obejmował Kościoła 
wschodniego). kan. u ustanawianiu bturgji 
i zatwierdzaniu ksiąg liturgicznych przez samego 
papieża. Z pewnością podlegają orjentaliści 
ustawom o pielgrzymach na mory kan. I4 $ 1 
J. wszystkim ustawom ogólnym kode 
LAI artykularnym tego terylorjum, gdzie aktualnie 
które ARR -da porzadku KĘ 
aktów 
h us aw wymaga., aby je 
nie i to bez wyjątku. z EE 
wierni wschodni kan. 


MEDIC aż 
ehowyw; 
sam 


natura t 
no publie 
j racji podlega 


Wrażenia z podróży do Ziemi Sw. 
(Ciąg dalszy). 

Za pośrednictwem Stolicy Apostolskiej i panują- 
cych europejskich starali się Franciszkanie o odzyskanie 
utraconych praw, lecz dyplomatyczne: układy z Turcją 
nie przyniosły niestety spodziewanych owoców. Im bar- 
dziej słahło państwo tureckie, tem więcej bezczelnymi 
wobec łacimników stawali się Grecy | czekali tylko na 
sposobność, by Franciszkanom uniemożliwić zupełnie 
dosięp do wszystkich miejsc świętych. Kiedy w r. 1808 
pożar zniszczył w znacznej części bazylikę Grobu Pań- 
skiego, Franciszkanie napróżno odzywali się do Eurapy 
o pomoc na odbudowę spalonej świątyni, Grecy nato- 
miast uzyskali bez trudności u rządu tureckiego pozwolenie 
w tym celu i wówczas nietyle odbudowali, ile zeszpecili 
dawną bazylikę Grobu Pańskiego wzniesioną przez Krzy- 
żowców. W roku 1850 podjęła wprawdzie Francja, po- 
parta przez państwa katolickie (Hiszpanię, Belgję, Sar- 
dynję i Austrję) kroki dyplomatyczne u rządu tureckiego 
w sprawie odzyskania dla Franciszkanów wszystkich praw 
do miejsc świętych, jakie posiadali w r. 1740 na podstawie 
artykułu 33 kapitulacyj, lecz wówczas niespodzianie wy- 
stąpiła na arenę w obronie Greków Rosja i wywarła 


taki nacisk na Turcję, iż ta nie odważyła Się wykonać 
słusznych sżądań francuskich. Aby nie narazić się am 
Francji ani Rosji, wydał sułtan w r. 1852 firman, na mocy 
którego miał pozostać w sanktuarjach palestyńskich „status 
quo”. Zarządzenia lego jednak nie uznały państwa kato- 
lickie. Na kongresie berlińskim w r. 1874 rozpatrywana 
była także między innemi sprawa miejsc świętych w Pa- 
lestynie, lecz ponieważ zachodziła wielka trudność w roz- 
strzygnięciu tej zawiłej kwestji, postanowiono dyploma- 
tycznie utrzymać w dalszym ciągu „status quo“ Decyzja 
ta nie miała bynajmniej na celu uświęcać bezprawia 
greckiego co da posiadania niektórych miejsc świętych, 
odebranych przez nich łacinnikom, lecz była tylko, jak 
to wymika z protokołów kongresu, zarządzeniem prowi- 
zorycznem, mającem znaczenie aż do czasu delinityw- 
nego rozstrzygnięcia problemu sanktuarjów. To nieszczęsne 
prowizorjum trwa już niestety pół wieku z wielką szkodą 
dla sprawy katolickiej i dla wyglądu sankłuarjów kilku- 
obrządkowych 

Ktokolwiek zwiedzał najświętsze dla serca chrze- 
ścijańskiego miejsca, a mianowicie hazyliki Narodzenia 
Pana Jezusa w Betlejem i Grobu Pańskiego w Jerozo- 
limie, ten mógł na miejscu z wielkim wstydem i bólem 
zauważyć, do jakiego nieporządku i niechlujstwa dopro- 
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§ 2 co do obowiązku zachowania interdyktu 
miejscowego Przeciwnie. nie podlegają na pod- 
stawie powyższej normy np. nonowi 848 co do 
prywatnego zanoszenia Komunji chorym. ani 
It BAI co do spowiadania podwładnych innego 
obrządku. 
Niektórzy autorowie mp. Maroto I. e. n. 173 

De Meester „Compendinm iuris canonici et ca- 
nonieo civili Brugis 1921 4. 1. nr. 142 twier- 
dzą, że jeśli kanon udziela vores“, to korzy 


stać z nich mogą orjentali sadę tę opierają 
ha wyraźnom orzeczeniu S. Penitencjarji z lipca 
1917 (AAS. t IX. str. 399. na moey którego 
I obrządku wschodniego mogą zyskiwać 


wszystkie odpusty udzielone przez papieża un 
wersalnym dekretem. Zasadę tę jednak tak ogól- 
nie ujętą należałoby odrzucić. Nigdzie bowiem 
w kodeksie nie widzimy ustanowionej takiej 
ekscapcji. która jest kan. 1 wyraźnie przeciwna. 


Za dowód naszego twierdzenia niech posłuży 


orzeczenie b. K. "dla Kościoła wst hodniega 14 
kwietnia 1824. które brzmi: „ehe i privi- 
legi  concessi dei canoni del Codiee latino 


cirea la Communione privata a domicilia non 
hanno vigore par gli Orientali nel terr itorio orien- 
ule". 


oraz ok S. K. rozkrzewiania wiary 
1816 LAAS. t VIII. 916 str. 104) w spra- 
pwileju AA trzech Mszy św 
Zaduszny Zasadę podaną przez autorów 
należy ścieśnić pe: R spi- 
riales“. które nie sprzet prawom li- 
turgicznym. albo obecnej ilyscy[ pln ie wschoń- 
i zem w myśl kan. I iesala twier- 
że nie mogą wierni wschodni „frui favori- 
bus per legem Codicis coneessis. nisi agatur de 
lavoribus qui ex ipsa natura rei etiam Orientales 
afficinnt=- np. moga korzystać z odpustów. któr: 
udzieła papież nie jako patrjareha Kościoła łaciń 
skiego, lecz jako pasterz powszechnego Ko 

Kościół wschodni dotychczas uważał 
pus juris canonici" 


-Cor- 
i wiele następnyeh źródeł 
prawnych tucińskich. w szezegónošei sobór try- 


dencki za własne Źródło prawne nzupełniające. 
stąd mógłby przyjąć i kodeks jako nawe Zd 


X. Brunon Wyrobisz Lie. I. C. 


W sprawie brewjarza. 


(Dokończenie). 


II. 
Tak, bo „onus SIE pr. 
zień i zabiera nam przeszło zł nę czat 
można go odłożyć na parę dni czy tygodni. co- 
dziennie wraca i codziennie go dźwigać nale. 

ka fo ofiara. zwłaszcza dia przepracowanych 
i zajętych kapłanów czy: w szkołach imp. 
po miastach) czy w konfesjonale mp. w W. „Pogi ) 
Kościół je 
lawo korzyści z innych prac. zajeżn 
szezenia br ewj Kak na nas tenei 
raczej. by on 
Gdyby brewj. 


nas dźwigał i pod- 
x nie hył obowiąz 


nosił ku Panu. 


kowym. na pewno mało albo weale nie modliłoliy 
się wielt księży. «Inż nieraz wnoszono petycje 
do Rzymu ntwet na soborze watykańskini. 


domagając się zniesienia obow c odmawiania 
brewjarza w pewne dni Imb y pracy duszju- 
sterską zajęte. Kościół udzielał tylko dyspensy 
w poszczególnych wypadkach. lecz W 
pr w tej maferji me wydał ani ogłosił, lak 
wyglądałaby na praca pastersih nad duszami 
bez naszej dnszy. skąpanej w powietrzu i tehnie- 
nin Bożem. jakiem jest brewjarz ze swojemi pie- 
śniami. psaimami i modłami* Zwolnijmy np. sio- 
miłosierdzia od odmawiania Olfieium Par- 
k będzie wyglądała ieh praca w szpi- 
horych> - Jnż nie bedą prawdziwenii 
ikonnieami w eatem tego sława zna- 

awykłemi pielęgniarkami 0 Świ 


wem zachowaniu się i uśmiechu. Usunąć browjarz 
z rąk modlącego się Kościoła. znaczyłoby tyle. 
«o osłabić go. podciąć mu skrzydł io go 


EZ 


wadzić musi wspólna i niezgodna gospodarka kilku wza- 
jemnie zwalczających się obrządków w najwybilniejszych 
świątyniach chrześcijańskich. O kościele Grobu Pańskiego, 
w którym pełno zaniedbania, w którym wszystko niemal 
się chwieje i grozi ruiną. możnaby powiedzieć, że 
wszystkie rzeczy cierpią niejako tam, gdzie cierpiał 
Twórca wszechrzeczy. Z uajświętszych miejsc chrześci- 
jańskich, z Kalwarji i Grobu Pańskiego, chciwi i za- 
chłanni mnisi greccy zrobili miejsce handlu, co u praw- 
dziwego chrześcijanina wywolać musi rumieniec wstydu 
1 zgorszenie z frymarczenia obrzędami świętemi, do któ- 
rych w pierwszym rzędzie zaliczyć należy ceremanję ognia 
świętego w wielką sobotę według kalendarza juliańskiego. 
Kler grecki każe wierzyć ciemnym tłumom, z których 
czerpie główne swe dochody, że ogień zapala się 
w sposób cudowny, co oczywiście mija się zupełnie 
z prawdą i urąga poprostu imiemowi chrześcijańskiemu 

Ów dyplomatyczny wykręt z r. 1852i 1878 zwany 
„Slatus quo" nie mógł, rzecz jasna, zaprowadzić po- 
rządku w sanktuarjach wieloohrządkowych  Łacinnicy 
bowiem uważali się słusznie tem zarządzeniem za po- 
krzywdzonych, gdyż nie ofrzymali tego, co im Grecy 
w r. 1757 bezprawnie zabrali, Grecy natomiast, ufni 
w pomoc swej potężnej protektorki Rosji, używali w dal- 


szym ciągu różnych gwałtów, ahy zmenawidzonych Fran- 
ciszkanów wypędzić zupełnie lak z bazyliki Narodzenia, 
jak Grobu Pańskiego w Jerozolimie, Trudno mi na tem 
miejscu rozwodzić się szeroko nad zachłannością gtecką 
i wymieniać wszystkie kłótnie t walki, jakie bohaterscy 
Synowie św, Franciszka staczać musieli z przewrotnymi 
Grekami w ostatnich dziesiątkach lat, o utrzymanie na- 
bytych praw we wspomnianych wyżej sanktuarjach; 
wspomnę dla ilustracji stosunków, panujących w świą- 
yniach Narodzenia Pana jezusa i Grobu Pańskiego, 
a najbardziej skandalicznych zajściach, wywołanych przez 
Greków, w czasie których polała się krew franciszkańska 

W r. 1873 dnia 25 kwietnia przeszło stu uzbrojo- 
nych Greków i ich najemników wtargnęło do bazyliki 
Narodzenia w Betlejem. Wszyscy ci uzbrojeni i pijani 
bandyci wdarli się jak dzicy do groty Narodzenia 
i w przeciągu godziny dokonali tam strasznego zniszcze- 
nia. Źranili oni wówczas ośmiu bezbronnych Francisz- 
kanów, którzy z narażeniem własnego życia bronili 
saktuarjum przed zbrodniczą ręką zbirów zapłaconych 
przez mnichów greckich. O zaciętości walki świadczy 
fakt, że znaleziono w grocie Narodzenia 40 kul, które 
odniesiono do konsula francuskiego. Od tego czasu na 
skutek zarządzenia Wysokiej Porty czuwał zawsze przy 


m 


na zeświecezenie powolne. „M gorszą stokroć od 
sekularyzacji dóbr i majątków kościełnych jest 
sekta a dusz i umysłów. 
Brewjarz to ciężar i jarzmo Pat 
lekkie i przyjemne. „lugum enim menm suave est. 
et onuy menm łeve* Mat. 11. 30). Jest to jedna 
z największych łask, że many brewjarz i z niego 
możemy się modlić i z każdym rokiem wnikać 
coraz głębiej w jego tajniki. Ludzie świecey. któ- 
rzy znają łacinę. a bliżej zetknęli się z brewja- 


rzem. zazdroszczą nam lego szczęścia. lej księgi 
utkanej ze zdań i słów Bożych. W pierwszych 
wiekach duchowni nie byli zobowiązani do od- 


mawiania brewjarza pod urzechem. ale zato 
URS R śpiewali psalmy narówni z duchownymi 
przy pólnem nabożeństwie starochrześcijań- 
skiem. D * świecey uie biorą udziału w śpiewa- 


nia Officium Div 
i zakonniey 


num. sami tylko słudzy atarza 
muszą „recitare horas canonicas” 


Brewja r to Officium Divinum Oms 
Dei Ro nazywa Św. Benedykt). Rzeczy- 
wiście do służla Boża Boże posługiwanie i to 
ww em stopniu od zwykłej praey duszja- 
sterskiej. Officinn Divinum  toobeowanie z Bo- 
wiem. z niebem. z Kościołem. ze zgromadzeniem 
świętych. Opus Dei dzieło Boże. bo nietylko 
masiwa nam myśli Boże. lecz sami posługujem; 
się przy wołanin do Boga słowami i językiem 
Bożym i Ducha Swietego: to eodzienne wstępo- 
wanie na górę Pańską. wznoszenie się ku niebu. 
odnawianie i odmładzanie s doł naszej dnszy 
„Renovabitne nt aquilae iuventus tua” *. Codzien- 
nie po skończonym brewjarzu wychwalamy god- 
ność i wielkość Marji. „Beata viscera AE 
quae portaveruni aeterni Patris Filimn. et beata 
ubera“ ete, (Lue. 11.27). leez do nas się odnosz 
dalsze słowa: „Leez więcej ci są błogosławi 
którzy słuchają słowa Bożego i strzegą ga” ipo- 
stępują według niegol. Brewjarz to ofiicinm ceecle- 
mu. przez Kościół nłożone. przepisami ko- 


ic 
ściolnemi aż do najmniejszych szczegółów okre- 


ślone. Orans ani jednej antyfony nie może zmienić 
według własnej woli. 

Officium ecelesiastieum. to znaczy, że w imie- 
nin Kościoła i całej społeczności jest odprawiane. 
Kapłan. odmaw: brewjarz choćby sam jeden 
i nikogo nie widział koło siebie. jest „publica 
persona et totius ecclesiae os”, 


Brewjarz to hołd i uwielbienie. jakie Koświół 
składa swemu Bogu. ale równocześnie jest to 
zanoszenie próśb przed tron IBoży 

W niebie Kościół [riamfujący bezustanku 


śpiewa Bogu pienia pochwalne. tam brzmi w ieczne 
„Banetus” *; i wieczne „alleluja= "o. To samo czyni 
tu na ziemi Kościół woju, tey. gdy sługtom swym 
nakazuje codziennie Śpiew: ać psalmy i hymny 
i eodziennie wołać: „Regi saeculorum.. honor el 
gloria“ "i. 

Wszak słowa Izajasza odnieść mleżaloby do 
nas: „Super muros tuos. lerusalem. eonstitui eu- 
stodes: tota die et tota noete in perpetuum non 
tacehunt= (Is. 62. (1. 

Wartość modlitwy brewjarzowej. odprawia- 
nej przez jednego kapłana. nie zależy od osohi- 


stych iggo zasług i wysiłków. lecz lukże od Ko- 
Á ola. Nie należy jednak sądzić. żo nasze odma- 
wianie brewjarza sprowadza błogosławieństwo 


i ma wartość tylko „ex opere operatów. bo wtedy 
najłatwiej popaść w szablon i mechaniczne, CZYStO- 
zewnętrzne i hezniyślie recytowanie. Niestety tak 
bywa. Przepis; teolog moralnej o rerytow: 
brewj jarza. nie wspominając nie ò potrzebie 
zmmienia i wniknięcia w (reść i ducha tej księgi. 
sprowadziy mechanizm. który ardzo często zabił 


w nas ducha modlitwy. a nawet zni 
niej. Z tego wniosek prost że brewjarz jest także 
i osobistą, indywidualna. nietylko ze- 


ale i wewnętrzną pracą. Nie do pomy- 
ślenia jest. żeby człowiek. dorosły. pełen świado- 
mości. ze skończonemi studjami uniwersyteckiemi. 
po spędzenin kilku lat (4—3! na naukach teolo- 
gicznych. mógł eodziennie. z roku na rok adma- 
wiać brewjarz bez uwagi na fo. co wymawia lub 


ołtarzu Narodzenia żołnierz turecki, aby zagwarantować 
katolikom prawo modlitwy w grocie Narodzenia Pana 
Jezusa. Mimo to zdarzyły się tam później za panowania 
tureckiego dwa smulne i krwawe wypadki Raz zabił 
Rosjanin zakrystjana z rewolweru; drugi raz znów zra- 
niono poważnie ośmdziesięcioletniego Franciszkanina, 
kiedy tenże schodził w procesji do groty oddać cześć 
Żtóbkowi Zbawiciela ') 

Pod panowaniem angielskićem stosunki nie zmieniły 
się pod tym względem na lepsze Wszak niedawno temu 
(5 stycznia 1928) zaszedi znów w grocie Bożego Na- 
rodzenia tragiczny wypadek krwawego pobicia trzech 
braci franciszkańskich przez Greków `). 

W bazylice Grobu Pańskiego w Jerozolimie przy- 
chodziło także dość często da kłótni i hójek między 
innichami greckim a Franciszkanami Przyczyny do nie- 
porozuinień były różne a po większej części błahe, jak 
np. ustawienie świecznika na innem miejscu, przykrycie 
dywanem własności drugiego obrządku, ceremonje, za- 
czynające się przed oznaczonym czasem, albo nie koń- 
czące się we właściwej godzinie, przejście procesji przez 


1) Por Pascal Baldi, La question des Lieux-Saints Il, 
s. Gl nn. 
-) Por. „Gazeta Kościelna” 1928, str. 54. 


miejsce inne niż zwyczajnie i t. p. W czasie mego po- 
bytu w Jerozolimie byłem naocznym świadkiem bardzo 
przykrej sceny wywołanej przez Greków przy Grobie 
Zbawiciela li tylko z tego powodu, że Franciszkanie 
spóźnili się o kilka minut z ukończeniem Drogi Krzy- 
żowej w piątek przed Niedzielą Palmową i skutkiem 
tego zdaniem Greków, przewodnik Drogi Krzyżowej 
utracił niejaka prawo wejścia do kaplicy Anioła u Grobu 
Pana Jezusa i zakończenia tamże piątkowego nabożeństwa 
Ponieważ Franciszkanie mimo oporu ze strony Greków 
chcieli wejść do kaplicy, do czego zresztą, jak się później 
okazało, mieli zupełne prawo, wywiązała się skutkiem 
tego obustronna walka na pięści, której kres położyła 
policja angielska Wypadek ten wywarł na pielgrzymach 
europejskich. nie przywykłych do tego rodzaju scen po 
swych świątyniach, bardzo niemiłe wrażenie i utkwił im 
żywo w pamięci. Jest on jednak igraszką wobec tego, 
jaki zaszedł 4 listopada 1901 r. na dziedzińcu bazyliki 
Grobu Pańskiego '). Wówczas ta bowiem Grecy razem 
z bandytami przebranymi za mnichów zorganizowali atak 
na Franciszkanów, broniących swych praw do kaplicy 


1) Por. Baldi, La question des Lieux-Sainis I, s. 88- 90. 
Achleitner, Jerusalem, Mainz 1905, str 289 nm. 
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(o czyta. Przecież to nieznośna mięczarnia ila 
ducha. tępienie rozumu i osłabianie woli. Dlatego 
nie powinna poprzestawać na samem „reci- 


tare*. jakoby Kościół tego tylko żądał, | 
Czem jest dla dla nas brew, Zródłem 
przeróżnych tematów do rozmy: skarbnicą 


skarg i narzekań. zanoszonych 
Jest głosem Kościała-O0bhlu 

przemawiającej i wzdj 
Chrystusa. Na 


modlitw. próśb. 
przed sd Boży. 
hienicy  Chrystusowej. 
chającej do swego Oblnbień 
é Bogu. że mamy taką księgę. za którą 

ay. biegli w lacinie tęsknią. a która dla nas 
jest ochłodą (refrigeriumi. bo na chwilę odrywa 
nas od świala, od hmasu i zajęć codzienny h. 
a przenosi nas w inny świat czysty i spokojny. 
Trzela tylko umieć ożywić modlitwy brewj 
rzówe, wczuć się w nastroje i przejąć się treścią 
tej księgi. 

W pierwszym rzędzie należałoby wale: 
z meochanieznem odnywianiem bo rutyna i przy 
zwyczajenie tu najwięcej utrudniają zrozumien 
odimawianych tekstów. A co powodem bywa. że 
brewjarz "stał się tal aperam formalnością 
ynem liez duszy: Najpierw „alabość ludz- 


j natury. 
nad tem. co v syni. RABESE zajęć pors 
nieją, Quotidiana vil nt! 2. Bardzo 


jesteśmy przemęczeni i mima 
nie można odmówić brew) Ą 
Tak I zwykle w h licznych 
duszpa ich. gdy zamiast zrana odmów 
valy brew inawet kompłetę;. odkładamy go 
na ostatnią podzinę przel półnorą. po kolacji. 


gdy ło już znażone. zmysły przemęczone 
i oczy się do snu zamykają. Kto jay teda 
iw lakiebh warunkach odmawi rz, len 
nigdy go nieszrozumie ani nie pokocha. prze- 


ciwnie. musi ga znienawidzieć. Pr 
w dniach wolniejszych więcej czasu i uwagi n: 
leżałoby poświęcić brewjarzowi. Nieraz po latach 
vos nas uderza. zauważamy now zczegół. któ- 
regośmy przedteni nie widzie. Źródłem i po- 


wadem mechanicznej recytacji bhrewjarza Jest 
także wielka. różnorodna i przeborała treść każda- 
dziennego Offieium tak. że nie wiadomo a czem 


eć, Zwykle. gdy dużo jest temalów do my- 
o żadnym. zgoła o niczem sie wtedy nie 
1. Może naj w mą heźniyśl- 


J sam brew, 
przedewszystkiem psałterz i niektóre hymny 
„klasyczneś, w których nawel po dłuższyni m- 
myśle nie można się dopatrzyć jakiegoś zna- 
czenia. Mówi się tedy je nam _ porządne 
tłumaczenie psalmów i Iny i rzeczowy ka 
mentarz da browjarza” 7. Lecz nawet najlepsze 
komentarze niewiele tu pomogą. jeżeli modlący 
się sam nie przyswoił sobie własności i skarbów 
i tajników brewjarzowych. Nadto komentarz nie 
każdego zadowoli: jeden Joelycznie usposo- 
biony inaczej lędzie patrzył na psalmy. drngi. 
ps; reholog. hędzie zwracał większą uwage ni 
uczneijówi stronę psalmów: za teolog. histo 
ryk. gnunatyk. lingwista czy dogmatyk., każdy 
z nieh in: j i z innem nastawieniem się będzie 
czytał psalmy e lekcje alba respionsorja. 

Nawet dokładna znajomość hebraj: 
patrologji albo legend o święł, 
klucza do zupełnego zrozumienia bre 
oprócz naukowego ygotowania | 


Tn 
jeszeze osobnego nastawienia duszy. specj 


lnega 
należy : 


nsposohienia litnrg 
„Bent 
Jak 


znego i kościelnego: 
cum Keclesia 
k postępować i ezego się trzytna 
zrozumieć a raczej coraz płębiej wnikać w i 
Irrewjarza* Oto parę praktycznych uw 
l any przez liturgistów. 

Przedew szystkiem, przy Officium in Jestis 
nanii vel de Sanelis, celem uchwycenia i zro- 
zamienia myśli przewodniej danego ofiejam. trzeba 
ząć od lekeyj 2 nokturnu. One są ażwyczaj 


by 


po- 


kluczem do całodziemiego brewjarza: fen nok- 
Inen zwykle najzrozumialszy. bo historyczny dub 
w święta Pańskie Huma znaczenie przypada- 


jącej Wrocz, "i np. na Boże Narodzenie mowa 


Franków i w czasie zaciętej walki zranili ośmnastu bez- 
bronnych braci i ojców, którzy krwią swoją przypie- 
czętowali jeszcze silniej wszystkie prawa do miejsc 
świętych w bazylice Grobu Pańskiego 

Warto na tem miejscu zaznaczyć, że głównym bo- 
haicrem lej słynnej walki z Grekami, która dzięki wsta- 
wiennictwu konsulów włoskiego i niemieckiego skończyła 
się ukaraniem 31 winnych (wśród nich było 3 archi- 
mandrylów i dziewięciu zwykłych mnichów greckich), 
był nasz rodak brat Władysław Markowski. Otrzymał 
on od Greków dwanaście ciężkich ran. Swe wyleczenie 
przypisywał cudownej opiece Bożej. Przebywa on ohec- 
nie, jak zaznaczyłem już wyżej, przy bazylice Matki 
Boskiej w Nazarecie, gdzie odpoczywa, pochylony wie- 
kiem i gnębiony reumatyzmem, po ciężkiej i niebez- 
piecznej służbie pierwszego  zakrystjana u Grobu 
Pańskiego w Jerozalimie. 

Takie to są w praktyce skutki owego pałowicz- 
nego zarządzenia dyplomacji europejskiej co do miejsc 
świętych w Palestynie, w formie słynnego „stalus quo”. 
Zdawało się, że po wojnie światowej pod zarządem an- 
gielskim stosunki w tym względzie zmienią się na lepsze, 
niestety dotychczasowe usiłowania Franciszkanów, zmie- 
„zające się do definitywnego odzyskania należnych im 


praw, nie przyniosty pomyślnych rezultatów Anglia, jak 
widać z jej postępowania w całej tej zawiłej sprawie, 
idzie raczej na rękę Grekom i nie spieszy się wcale 
z oddaniem sprawiedliwości lacinnikom  Najwyrażniej 
nieżyczliwe stanowisko rządu angielskiego wobec slu- 
sznych życzeń katolików okazało się w sprawie t, zw. 
Wieczernika, który od r. 1523 pozostaje w rękach mu- 
zułmańskich, co oczywiście smutkiem napawać musi sercu 
każdego wierzącego chrześcijanina, szanującego najdroższe 
pamiątki po Zbawicielu. Po wojnie europejskiej postano- 
wili Franciszkanie odzyskać tę pierwszą świątynię chr: 
ścijańską z rąk muzułmańskich za pośrednictwem króla 
włoskiego, prawnego spadkobiercy królów neopolitań- 
skich. W r. 1335 król Neapolu Robert nabył bowiem prawo 
własności da Wieczernika za znaczne, jak na owe czasy, 
sumy od sułtana Egiptu, od którego podówczas Palestyna 
zależała, poczem odsiąpił je Franciszkanom. Ci posia- 
dali to sanktuarjum przez blisko dwieście lat, lecz 
usiąpić z niego musieli w r. 1524 na korzyść muzułma- 
nów, którzy nie chcieli dopuścić da tega, aby grób króla 
Dawida, a ich również proroka, znajdujący się według 
opowiadania Żydów w podziemiach Wieczernika, należeć 
miał do „niewiernych“ 
(C€ d n} 


X. P. Stach. 
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św. Leonu, Potem łatwo już prze do znacze- 
nia kołekiy-oracji. która jest również i modlitwą 
mszalbą. 


stępnie można wziąć pol uwagę respon- 
sorja 2 i d-ga noktarnu i odnieść je do osoby 
świętego luh do tajemnicy dnia. 

Z lekcji 2-70 nokturnu należy przejść do ho- 
milji (3-g0 nokturnw. Trudniej jest z l-szym noktu 
nem, bo tu „Scriptura oceurrens”. sama dla sie! 
tworząć osobną część oficjam. zwykle żadnej 
ma łączności ze świętym dnia chyba w święta 
1-szej i 2-giej klasy). Godne uwagi i głębszego 
przemyślenia są homiljo św. Augustyna i mowy 
św. Leona. 

Jeżeli się zrozumie czytania ilekcje, to 
i psułterz nie będzie trudny i zmmiały 
sensus aerommodatus łatwiej się narznci. Do tego 
pomagają dużo antyfony. zwłaszcza w święta 
li» klasy. bo w zwykłe święta duplex. tylko 
untyfony na Benedictus i Magnificat można odniez 
do świętych. 

Ponadto trzeba przesludjować choć jeden 
komentarz do psalmów i krótką historję bre- 
wjatrza %. 

Należy zawsze patmiętać. że: 

1. Brewjurz lo „thesaurus inlinitus" i „liber 
vitae według orzeczeń Piusa X w bulli „Divino 
afflatu”. 

Z To 
theologiae. 

Jeden lekarz powiedział: _(idyl 
rze posiadali taki brewjarz lekarski. 
mają swój kościelny. tohrśmy zmuszeni byli 
w ciągu raku przypominać sobie najważniejsze 
wiadomości z naszego faclni=. 

3. Brewjarz to nie systematyczny podręcznik 
dogmatyki czy moralnej albo historji kościelnej, 
ale to „Opus Drei Divina psalmodia*. to syn- 
teza całej wiedzy teologieznej. w formie ezylań, 


repelitorium cl recapilulatio totins 


śmy leka- 
duchowni 


śpiewów i modlitw podana. to „lex orandi”. która 
ma hyć „lex credendi et operandi”. 
4. Punktem, koło którego obrara się cały 


brew to Chrystus. Jago życie i działaln 
zbawcza. Brew, z Chrystnsem. to droga 
w riqgu roku kościelnego za Chrystusem i koła 
Chrystusa: to tesknota za Zbawicieleni 

5. Nigdzie tak, jak w brewjarzu. nie odbija 
się prawda wiary o Świętych obcowanin. 

4. Brewjarz (Matufinum eum Laudibus) sta- 
nowi przygowanie do Mszy św. Na wszystko 
mnsi być czas. ale na odmówienie brewjarza 
przedewszystkiem musi się znaleźć wolna chwila. 
najlepsza z rana. 


Przypisy i uwagi. 


") Guyau, Llrreligion ce l'Avenir, str. 229. 
A „Theologie und Glaube“, rok 19 (1927), zesz. 
2 str. 190. 


*) Newman, Tracts for the time, nr. 75 The Roman bre- 
viary, p. |, por. bom Cabrol, La reforme du Breviaire ete 
1912, str. B 


*) Jest jednak początek w tej dziedzinie. Dr. Karl Kastner 
napisal „Praktischer Brevier- Kommentar“, 2 tomy. Breslau 
1924 -1924. Verlag von F Goerlich Dzieła godne polecenia. 
A drugi francuski: Willi Ch., C. SS. R, Le Breviaire explique. 
Saint-Etienne (Loire). Str. XV- 556 

s) Żyd. 13, 15. 

*) Conradus Marlin, Omnium Concilii Vatic 
rum collectia 1873, str. 160, uw. 1, 183. 

`) „Operi Dei nihil praeponatur* Regula, cap. 43. 


documento- 


+) Ps. 102,5. Compl 

) lz. 6, 3 

sy Objaw. 19, 1, 3—4, 6. 

u) Tym. 1, 17, Capit. Primae 

1} Oprócz powyżej pod 4) podanych są następujące: 
Dr. Stan. Stephan, Psalmenschliissel, 3 wyd. 1925 Pustet ]4 zi. 
Prinz Max v. Sachsen, Erklarung der Psalmen und Canlica. 
1914. Pustet. Hugueney E., O. P., Psaumes et cantiques du Bre- 
viaire Romain. Paris 1922, 4 tomy po 500 stron Miller A., O. S. B., 
Die Psalmen (Ecclesia orans IV i V) Herder 1924. Fillon CI, 
Le Nouveau Psautier du Breviaire Romain. 1922. Paris 


*') Wyczerpującą literaturę o brewjarzu i psalterzu podał 
X Korniłowicz w „Przewodniku po literaturze religijnej" (1927, 
św. Wojciech, Poznań), str. 254 257 Nadto wyszło nowe iłu- 
maczenie Psałterza: Psalterium ex hebraco latinum 
Romae 1928. Instytut Biblijny, str_310, cena 35 lir. Por. recenzję 
w oi owszechnym* 1928, nr. 531, zeszyt marcowy, 
ste. 361 -302. 


Kraków. 


in sabb. et Preces feriales. 


X. Michat Kordel. 


Liturgja benedyktyńska 
w czeskiem Emaus. 


Już dawno umówiłeni się 2 moim przełożo- 
nym. że muszę kiedyś być w Pradze. aby się 
dosyta nasłuchać śpiewu psalniowego i organo- 
wej muzyki. I pokierował Bóg tak moim zamia- 
rem. że w ostatnią niedzielę iernika t. j. 
w święto Chrystusa Króla ` 
urlopu danem mi hyło obehodz 


ósmej wieczorem w „złotej Pradze” stolicy Czech. 
Wyszedłszy z dworca Wilsona. wsiadłem w jed- 
nokankę. która imię szybko ludnemi i 
oświetanemi ulicami zawiozła do Emans. Wsze- 
diem na dziedziniec klasztorny. pogrążony już 
w nocnej ciszy. Na lewo spostrzegłem gmach 
kościoła opactwa. Przeszedłszy prawie na pal- 
cael przestrzeń dzielącą mię od furty. pociągam 
lekko za dzwonek. a w tejże chwili otwiera się 
już żelazna brama. Tauwas- mówię do brata 
fnrtjana punktnalność jak w zegarku. Ledwo 
się spostrzegłem. a j zabiera mię z sobą O. 
Henryk i prowadzi przez wysoka sklepiony go- 
tycki krużęanek. którego obrazy ścienne z trzy- 
nastego wieku. oświetlone jakiemś słahem dale- 


kiem światełkiem. oraz w głębokim vienin 
pogrążone sklepienia. wywierają na mnie jakieś 


niesamowite wrażenie. Przyjąłem uprzejmie zapro- 
szenie o tuk późnej porze na lekki posiłek, po 
spożyciu którego cichutko odprowadzono mię 
na nocny spoczynek. 

/hudziłem się w wyjątkowo poetyczny spo- 
». Oto wszystkie cztery ściany zaczęły równo: 
ześnie „grać i śpiewać tak. jakbym znajdował 
się wewnątrz jakiejś szkatułki grającej. Było to 
jakby przebndzenie anielskiemi głosami. Później 
dopiero dowiedziałem się. że pod moją celą 
umie: ony był motor wielkich organów. Spo- 
glądam na zegarek z trwogą. że pewno zaspa- 
tem ależ nie dopiero po czwartej. W tym 
to ezasie gromadzili się zakonnicy w dolnym 
korytarzn na jutwznię. a w pochodzie do chóru 
kościoła towarzyszyła im muzyka organów. ©). 
Henryk oświadczył mi już wieczorem. że mógł- 
bym spać dłużej. u dopiero po T-mej odprawić 
Mszę św. Ale takie długie pozostawanie w łóżku 
wydawało mi się przestępstwem. skoro wszyscy 


[k = 


przechodzi AN do chóru. Wkrótce ę puka- 
nie do d . Poważny brat zjawił się w nich 
i oznajmił. = U. opat chciałby mi zrobić przy 
jemnosć proponując wzięcie udzialu w jutrzni 
Otóż „o to mi właśnie chodzi*, mówię do brata 

qziękująć mu iśnieniem ręki „i dlatego 
właśnie tu przyjechałem“. Zebrałem się zszedłem 
naclół i wędrajac krużgankami. Ws 
mnie zdawało się śpiewać i grać, Melodje |» 
modji przec zały JUż przez kościół. Otworzywszy 


drzwi. z km zgankui prowadzące do kościoła. 
olśniony byłem morzem światła elektrycznego. 


akiem w, ypełniało go mnóstwo lampek. Istotnie. 
k lo obehodzi się święto Chrystusa Króla! Pod- 
szedłem nawą główną do wezbitecjnm i io dziwo! 
Widzę lu kwiatowy ogród w pełni krasy jakby 
na zboczach Kufratn Z obn stron stały dnz 
palmy. « obok nich mnóstwo wszelakiego listo- 
coh wachlarzy. 


wia i bujny 
Nawą płynął śpiew choralny. „Jesum Chri- 
stum, cegem regun venite. adoremus! Co 


wspaniałe rozpoczęcie jutrzni! Pójdźcie śpiewać 


z radością Panu i Bogu Zbawiciełowi naszemu. 
oblicze Jego z wy- 
(io 


Wybiegnijmy prędko przed « 
chwałaniem. a pieniem radosnem_ wilajmy 


Bo Pan lo Bóg wielki i król wielki nad w 
. Bo w 


ręku jego są w! 
gór są Joga Jego też 
morze. bo On je stwo i ląd utworzyły ręce 
Jego. Pójdźcież. nupaudnijmy. a pokłońmy się. Ze- 
znijmy kolana przed Panem. bo on jest Bogiem 
naszym“ (Ps.94.1 7i. Zakonnicy siedzieli w s 
lach, kaptury na głowacii. Niektórzy z nieh. mia- 
nowicie kantor iedzieli niżej. albami ok 
Obserwując uważnie rysy ich twarzy, dostrzegłem 
u młodych dojrzałość wskutek duchowego na- 
pięcia. a u starszych majestatrezny spokój. 
wszystkich czołach zaś piętno świadomej pr 
ducha i woli. Benedykcja opala przed każdą 
lekcją odbywała się przy akompanjamencie or- 
zanów. co hyło niepospolicie piękne. gdy: 
lodja towar aea słowom biblijn, 
rozświetla je i w tym blasku roznosiły się po 
całym chramie. A głos O. opata był tak meta- 
liczny i giętki. błogosławieństwo czuć było 
nietylko w słowach, ale i w tonach. Pod koniec 
każdego psalmu schylają się głowy. by oddać 
„chwałę Ojen i Synowi i Duchowi Świętemu”. 
Na „Te Deum* zjawia się korowód zdrowej 
młodzieży klasztornej. ubranej w 
WA wszystko tak łatwo. zręcznie i punk- 
tnalnie, że zdawało się. jakby to już dawno wro- 
sło w ieh organizm. Głosy chłopców wybijały się 
ślicznym altem z pomiędzy głosów nmichów. 
Można sobie wyobrazić, Jaka to radość w ser- 
cach matek hrb'ojców obecnych w kościele. skora 


kie bopi ludz 
krańce ziemi i 


B: 


widzą swoje dziecko Śpiewające w gronie 
planów. Przypomniałem sobie wtedy jedno z opo 
wiadań Rodrigueza: Pewna pobożna "niewiasta 


oddała swojego zdolnego jedynaka do klasztoru 
usza. Ta k: łeił się w naukach, kar- 
porządku i śpiewał z mnichami w chó- 
sle wybucha w okolicy Pala gorączka. 
7 i a w żaln matka 
Po emai zwłoki syna na WAKE A gdy 
następnego dnia rano jak zwykle przyszła do 
kościoła. narzekała podczas jutrzni: „Moje dziecko 
Już nie śpiewa“. Następnej nocy objawił jej się 


w. Maurycjusz, mówiąć: Niewiasto, częgo pła- 

czesz us znie*+ „Aceh, odrzocze. „e0 Ja mam 
innego robić. skoro z życiem mojego dziecki 
zginęło także moje-. Swięty odpowiada jej 
je troszcz się. twój syn os i 
jako znak tego, on jutro TERRA cię podczas 
| pol ezywiście, gdy matka następnego 
ykle poszła na jutrznię. 
osami mnichów także wyr 
swojego Hopca. jak dawniej. tylko piękniejszy 
i słodszy. Teraz poddała się woli Božej i rzekła: 
„Pau Bóg robi wszystko dobrze”, 

Po jutrzni nastąpiły Landes. Jeden psndlni 
ładmejszy niż drugi. Już oddawna kościół na- 
pełniony klęczącem narodem, Za mną siedzi 
w dawee j dwie damy. z których jedna w 
wała ładnym półgłosem z całą znajomością łaciny, 
duż lo tamtejsi ludzie mają wielką przyjemno 
w uczęszczaniu na nabożeństwa w Emaus. Tak 
też i dziś wczesnym rankiem podczas Landes 
cały kościół był już pełny. A cóż mówić dopiero 
sumie i nieszporach do tego stopnia, | że 
w tak przepełnionym kościele znajduje się zawsze 
st bezpieczeń: Pod koniec Landes p 
stąpił do mnie j i ek i „oznajn | 
że. jeżeli clicę odprawić ofiarę najśw.. to mógł- 
byin teraz. Było to dla mnie pewnego rodzaju 
zaszczytne odznaczenie. gdyż fak rano moją 
tylka najstarsi ojeawie celebrować bezpośrednia 


po jutrzni. A kiedy wkrótce potem ubrany w go- 
txeki ornat przed ałtarzem Matki Boskiej od 
Montserratu (rzymałem w ręku w å hiałej 


hostji Króla królów. 
mię 


wtedy była mi jasnem. kto 
uroczystość tu zaprowadził. 
i się coraz więcej. gdyż na 
vszystkich ołtarzach gorzady światła do przemaj- 
świętszej ofiar; 
Po odprawienin Mszy św. odprowadził mię 

O. Henryk do mojej celi gościnnej. Otworzyłem 
jedno z wielkich okien. Przed sobą widzę kościół 
św. Jana Nepomucena z jego wielką terasą, Wod- 
dali bh zały lampy łukowe nad domami. po- 
iężny odgłos dzwonu dolatywał z głębi miasta. 
a Jutrzenka mirngała na niebie. Na korytarzach 
przed moją celą zupełna cisza. (Cóż za błagosła- 
wiona samotność w tak wiełkiem mieście. Przez 
taką ciszę staje się klasztor miejscem spokoju, 
przystanią zbawienia. symbolem niehiańskiego 
Jeruzalem. Bez tej samotności nie byłby At 
czemś więcej jak zwyczajnym świeckim 
hem. Wielki prawodaweu i patrjarcha mni- 
chodu, św. Benedykt. miał zwyczaj wpa- 
t się podczas pagodnych i cichych nocy 
z okna swej celi na Monte Cassino w 'gwiaździ- 
ste niebo. to pełne błasku oko Boga. Nasuwały 
mu się przyłem myśli o tajemnicy życia wzy- 
szłego I nawiedzały go cudowne zjawy. T: i 
dział duszę swej siostry św. Nchołastyki uno- 
szącą się ku miebu w postaci gołębia” a duszę 
biskupa św. (ierniana w postaci ognistej kuli. 
MRS razem wizja przedstawiła mn cały świat 
w jednym świetlnym promienin. który nie był 
BM innem. jak światłem z oka W szystkowie- 
dzącega i Wszystkowidzącego wysłanem. które 
przeniki ło w dnszę świętego męża ascety. Bez- 
wątpienia w takich to ciehkychb zadumach pod- 
szepnięte były naszemu drógiemu prawodawcy 
i mistrzowi Benedyktowi nauki i przestr owi, które 


na tę wielką 
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nasza Św. Regula zawiera. a które od owego 
czasu uczyniły tysiące mężów śŚwiątobliwymi 
i dotąd jeszcze czynią. Jedną z takich przestróg 
mim zaleconych. jest uroczyste odprawianie 
służby Bożej, opus Dei. to „dzieło? chwalenia 
Boga. Wielki opat i reformator liturgji we Fr: 
eji Prosper Gueranger wyraził się raz. że nasza 
liturgja jest jądrem chrześcijaństwa. I słusznie! 
Liturgja o tyle oddziaływa na nasze wewnętrzne 
żywie. a ile ją rozumiemy biorąc udział w obr 
del. albo jak zaznaczył tak wyraźnie papież 
ynny udział wiernych w najświętszych 
1 i w publicznej. nroczystej modlitwie 
Kolo jest pier m i niezbędnem źródłem. 
z którego czerpią prawdziwie chrześcijański ego 
ducha”, Z tych rozmyślań zostałem wyrwany pmi- 
kaniem do drzwi celi i głosem O. Henry 
„Ojeiee opat prosi do siebie*. Po zejściu ze si 
dów stanąłem przed  wysokiemi drzwiami 
których otwarciu spostrzegam przed 
niesamowita, postać O. opata. Pewnego rodzaju 
wzruszenie i uczncie czci ogarnęło mię na widok 
tego nięża. którego przed paru godzinami wi- 
działem odprawiającego Najśw. Ofiarę z wielkiem 
przejęciem. a po niej na klęc „niku modlącego 
się gorąco za swoją i swojej gromady pomy 
ność. an potem spotykałem często 
szącejro z troską na czole poprzez zabudow 
klasztorne. do którego veli prawie drzwi nie 
zamykają się od mnóstwa wchodzących i wycho- 
dzących braci. który a wszystko się (roszezy. 
wszystkiem kieruje. -- który jednem słowem 
jest ojcem sobie podwładnych synów-zakonników 
Przyjął mię po ojcowsku i oświadczył gotowość 
poświęcenia mi pewnej części swego czasu. Roz- 
mowę zaczął pytanieni. jak powodzi się nam. 
cystersom mogilskim. na tem nowem osiedlu. 
Mogłem szczerze odpowiedzieć, że chociaż nas 
mała garstka, ożywieni przecież jesteśmy gorą- 
cemi staraniami, aby wiernych silnie zaintereso- 
wać bogatą liturgja naszego św. Kośrioła kato- 


po 
sobą 


lickiego. nietylko za pośrednictwem naszego 
śpiewu choralnego, ściśle gregor kiego. ale 
i przez uroczyste odprawianie nabożeństwa 


w święta i dni powszednie. Ucieszył się wielce 
opat Krnest i zachęcał. abyśmy nie żałowali tru- 
dów i pracy. pamiętając o naszych wielkich zą 
łożycielach i podobnie jak Francuzi i Niemcy roz- 
szerzali rneh liturgiczny. t. nmożliwiali wier- 
WCT woli poznanie całej piękności i lę- 
myśli tejże liturgji. OAI mi także 
z wielkim zachwytem. że obsadził swoimi mni- 
chami dawne opactwo OO. Benedyktynów w Lu- 
binin. wojew. poznańskiem. które założone było 
roku 1113 przez Michała herbu Habdank pana 
na Krzywinie. I znowu zakwitło tam po prze zło 
stuletnim letargu nowe życie benedyktyńs 
Na lem rozmowa się skończyła i po OiMa 
błogosławieństwa żegnałem opata. 


Nadeszła suma. Organista, benedyktyn. jest 
prawdziwym artystą w grze organowej Jego pre- 
ludjum było muzyką godną Króla królów. Puzo- 
nowa dźwięki. wzbiwszy się zrazu pod wysokie 
sklepien powoli słabły w pochodzie przez 
długą nawę kościoła. podobne. jak rozhukane 
burzą fale morza powoli kołyszą się do spo- 
czynku. W powolnych. chromatycznie spadają- 
eych półtonach. chciał mistrz wyrazić z zapartym 


oddechem słuchającecj rzeszy wierny! 
tym Bogiem-Królem wszystko mu 
lać. wszystko musi Mu służyć. jak 
i szeroki. IRównocześnie z zakrysiji wysuwa 
orszak tych. którzy wobec tvsiącznych Hmnó 
wielkomiejskich mają swoim śpiewem uświetni 
nroczystość liturgji. A więć na przodzie gromada 
chłopców-śpiewaków. po nich czterej kantorzy 
w złocistych kapaeh. trzymający w rękach ro- 
dzaj herel. Następnie, poprzedzony młodym ako- 
litem. o. opat z konwentem. a wkońcn ksiądz 
oficjant z lewilumi. 
U śpiewali naprzemian chłopey 
Gloria odznaezała się potężną si wznio- 
słością. Na graduale wystąpił ze swojemi głosami 
po raz pierwszy samodzielnie chłopcy: „Alleluja. 
alleluja. władza Jego. władza wieczna. która nie 
bedzie odjęta. a OIEA Jogo. które się nie 
skazi- (Dan. 7. 14). Mimowoli podczas śpiewa- 
nego alleluja p mi ua myśl słowa Psal- 
misty: „Ex ore infantium el lacientium perfecisti 
laudem= (Ps. 8. 3). Przed prefacją wydonhyła 
z orgauów taka potęga tonów. że zda 
jakoby ry zadrżały 
i ohee Króla światów. *zbliżasię chwila ha 
skłania się niebo ku ziemi. wnet zstąpi na ołtarz 
ą j i i której nauczył 
s sam Han -Jezu bowiem 
jest wspólnem naszem dobrem. dlatego całą śpie- 
wwa kapłan głośno. abyśmy w każdem słowie mogli 
łączyć się z nim. Tajemnicze obrzędy mają się 
kn końcowi. Po ostatniej ewangelji opuszczają 
mnisi. z opatem na czele. parami kościół. Przyłą- 
czam się do nich. szezęśliwy nad wyraz. że coś 


Się pochy- 


i kan- 
torzy 


qodohnego widziałem i coś podobnego w duszy 
przeżyłem. 

Po obiedzie jeden z ojców w dobroci swojej 
w celu 


zaproponował mi przechadzkę po mieści 
pokazania mi jego osobliwości. I muszę 
znać. że był znakomitym ich znawcą 
most na Mołda iśmy na Hrad 


zobaczyć tamte. amek i jego katedrę. PA 
patrzywszy ze wzgórza na miasto. które u jego 
stóp się rozłożyło. zabraliśmy się z powrotem, 


ponieważ już dochodziła piąta i nad caly Praga 
zaczynało się zmierzehać. Pospieszyliśmy ońwie- 


tlonemi ulicami ku Emaus, a za nami cały thum 
lndzi. Wszyscy podążali na nieszpor komplete, 
które zac: się a wpół do szóstej. I bwło ta 


w sam czas. gdyż właśnie AEO Wyszedł 
szy na emporę. zobaczyliśmy całe prezbiterjum 
zalane morzeni światła. Wszystkie ściany tego 
gotyku były tak bogato iluminowane. że wyraźnie 
było widać mozaikowy obraz wielkiego ołtarza. 


przedstawiający scenę Jezusa łamiącego chleb 
w Emaus. a obok niego dwóch uczniów. którzy 
doń mówią: „Zostań z nami. Panie. bo ma się już 


ku wieczorowi i dzień już na sehyłkn“. Cała zaś 
nawa wypełniona publiezn przedstawiała 
jedno morze głów. Nad wszystkiemi zaś huczały 
organy. powiększ. jąc nastrój dnia: ISO jest 
Panie wielmożność i moe i zwycięstwo i Tobie 
chwała. Ty panujesz nad wszystkimi, w ręce 
Twojej wielkość i rozkazowanie wszystkiel. Te- 
raz Boże nasz. wyznajemy Tobie i chwalimy imię 
Twoje sławne” (l. Par, 29. 12), Muzyka ucichła. 
O. opat zaintonował Deus in adiutorium, a cały 
chór mnichów i ehłopców przyłączył się śpie- 


TRON 


wem do niego. 
włos Indzki J A 
wiekbyśmy e ARGO, z) z żadnych 
uczucia i przejęcia. 


nie można wydobyć tyle ile 
z głosów ludzkich. Jednogłosowy chorał gre- 

janski jest wyrazem liturgicznej modlitwy 

jedyną możliwą mową otta] Rozległo się 
Magnifie ut. jak; I thuny duchów wznosiły 
się ku niebn » tam dokończyć. 0! trzy 
krotnie szczęśliwi, którym dano jest już na ziemi 
to uskutecznić. co elóry aniołów mają jako zi- 


danie w ROA mianowicie; „psallere Altissimo 

aehwalié Najwyższego? Niema sprawy. któraby 
milsza była Bogu Ojeu niż la. kiedy zgroma- 
dzenie zakonne wychwala (io pieśnią, tą oficjalna 
modlitwą Matki Kościoła. 

A deraz żegnajeie! Ze ściśniętem sercem 
rozstałem z tą wyspą spokoju. a uścisnąwszy 
rękę braciszka. który mię na dworzee odprowa- 
dzik rzekłem: „Ć ję. że przezylem jeden dzień 
ma innym świecie 

A nielługo już potem pociąc 
w stronę mojej nowej ojczyzny. 

Opactwo 00. Cystersów w Mogile. 
O. Grzegorz Recelj, oysters. 


unosili mię 


Ważne decyzje św. Kongregacji 
Sakramentów 


dotyczące udzielania Sakramentów chorym i tym, 
którzy pielęgnują chorych. 


Biskup z Mondovi, kiórego diecezja składa się 
w znacznej części z miejscowości, położonych w doli- 
nach alpejskich, gdzie chaty są razrzucone pojedynczo 
lub w grupach i często bardzo oddalone od kościoła 
parafjalnego, przedłożył św. Kongregacji Sakr. trzy py- 
tania następujące: 1. Ezy wierni, którzy mieszkają w gó- 
rach 1 nie mogą uczęszczać do kościoła, mogą za każdym 
razem, kiedy przynosi się chorym Komunję św., przyj- 
mować ją lakże w miejscu świętem, albo przynajmniej 
w miejscu przystojnem, znajdującem się przy drodze? 
2. Czy wolna Komunji św. i Sakramentu spowiedzi 
udzielać tym, którzy mieszkają w domu chorego? 3 Czy 
w takich okolicznościach nietylko wolno, ale należy 
udzielać wspomnianych Sakramentów tym, którzy są 
chorzy 1 w wieku podeszłym? 

Na wszystkie te trzy pytania odpowiedziała Kon- 
gregacja potwierdzająca, a nadto dodała do swej 
odpowiedzi niektóre ważne wyjaśnienia : 

Orzeka ona najpierw, że „nie ulega żadnej wątpli- 
wości, iż proboszcz, udający się do chorych w oko- 
licznościach przytoczonych, może w jakiejś kaplicy lub 
oratorjum, które napotka po drodze, odprawić Mszę, 
a wtedy mogą obecni przyjąć Komunię, bo według kan 
869 kodeksu prawa kan można ją przyjmować wszę- 
dzie, gdzie odprawia się Msze 

Trudność zachodzi wtedy, gdy niema miejsca 
świętego dla odprawiania Mszy, lecz tylko jakieś inne 
przystojne, któremby mogła być izba jednego z domów. 
zamieniona na małe oratorjum; wtedy można celebro- 
wać na kamieniu świętym w miejscu przystojnem, byleby 
to zdarzalo się tylko w okolicznościacli nadzwyczaj- 
nych, nie zaś regularnie“. Może więc biskup w tych 
warunkach upoważniać proboszczów do celebrowania 
także poza miejscami świętemi i da udzielania Komunii 
wiernym w czasie adwiedzin chorych w miejscowościach 


oddalonych od kościołów. Władzę ię może biskup de- 
iegować i proboszczom, jeżeli jesi pewny, że są lo ka- 
płani roztropni, którzy nie będą władzy tej nadużywali 

W sprawie zaś spowiedzi przypomina odpo- 
wiedż Kongregacji, ze według kanonów 909 i 910 
wolno słuchać spowiedzi mężczyz1 także w domach 
prywalnych, spowiedzi zaś niewiast tylko w konfesjo- 
nałach, a poza niemi tylko w razie choroby albo w oko- 
licznościach nadzwyczajnych, w których należy używać 
wszystkich środków ostrożności, jakie wskaże biskup 

(Według „Oss Rom “) 


Sprawy religijne. 


Konferencje d'a socjalistów i komunistów. Obec 
nie w najhardziej zaludnionych miastach półnacnej 
Francji Lilte, Tourcoiga i Roubaix odbywają się kon- 
ferencje kanonika X. Desgranges, Gromadzą one bardzo 
licznych słuchaczy lak z pośród katolików, jak również 
socjalistów, a nawet komunistów 

X. Desgranges wygłasza konferencje w olbrzymich 
lokalach. na tematy społeczne z punktu widzenia kato- 
lickiego. Przemawia raz o nauce socjalnej Kościoła, to 
m laicyzmie, tu o szkole bez Boga, to znów o komu- 
nizmie i o zasługach Kościoła wobec cywilizacji Kon- 
ferencje te są t. zw „conferences coniradictoires", ho 
w dyskusji zasadniczo nie wolno zabierać głosu tym, 
którzy są tak dohrymi, jak prelegent katolikami, lecz 
tylko jego przeciwnikom z obozu socjalistów, komuni- 
stów lub bezwyznaniowców. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
te „conferences contradictoires" ściągają olbrzymie tłumy 
tak wiernych, jak i niewiernych i stanowią sensację chwili. 
Da dyskusji zgłaszają się najzapaleńsi zwolennicy szkoły 
świeckiej, bezwyznaniowcy, filary socjalizmu i komu- 
nizmu. Niesłychana jednak zręczność, przytomność umy- 
słu, błyskawiczna orjentacja, świetna wymowa X. Des- 
granges zbija zawsze zwycięsko opozycjonistów i zbiera 
żniwo burzliwych oklasków ze strony rozentuzjazmo- 
wanej publiczności. 


Dział pytań i odpowiedzi. 


Pytanie (jednego z naszych czcig. Prenumerala- 
rów): „Czy można hez zastrzeżeń udzielić rozgrze- 
szenia penitentowi, który w czasie wyhorów da 
Sejmu, wzgl. Senatu, oddał głos na listę socjalistyczną 
lub komunistyczną? A jeżeli tak, to pod jakie- 
mi warunkami?” 

Odpowiedź : „Można, jeżeli penitent zapewnia, że 
żałuje szczerze tego grzechu i przyrzeka, że w przy- 
szłości będzie głosował tylko na listę, którą ducho- 
wieństwo katolickie uzna za godną polecenia, alba za 
względnie najlepszą” X. P. 


Z piśmiennictwa. 


X. dr. Mieczysław Dybowski: O typach woli. 
Badania eksperymentalne. |. wów Warszawa. Książnica 
Atlas 1928 (stran 167). 

W ostatnich lat dziesiątkach pomnożył się znacznie 
zastęp hadaczy, którzy poświęcają swój czas i siły t. zw 
„psychologji eksperymentalnej", zbierając różne wiado- 
mości o przeżyciach duchowych zapomocą rozdawanyci 
kwestjonarjuszy. Do tych należy u nas X. dr. M Dybowski 
W książce, którą nam przysłano do oceny, zestawił on 
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odpowiedzi, otrzymane ad 36 osób, na pytania, doty- 
czące typów i aktu woli. Przytaczamy kilka z tych pytań: 
„Przypomnij sobie dzisiejsze lub niedawne twe 
powstamie z łóżka (wyszukaj najblizszy przypadek ty- 
powy pod względem wahania) i odpowiedź na pytania 
następujące: 1. a) Czy wstałeś odrazu, czy też po pewnem 
wahaniu? b) Czy przypadek, o którym mówisz, jest dla 
ciebie typowy i kiedy on miał miejsce? c) Opisz do- 
kładnie, jakie miałeś myśli w chwili podnoszenia się 
z łóżka za czynnością a także przeciw niej? d) Czy 
wykonałeś zamierzoną czynność, t. j. czy powstałeś ? 
2 jak długo trwało wahanie?" i t d. (str 26). „Jak 
zabrałeś się do pisania ostalniego listu? Czy było wa- 
hanie? Jakie były motywy za czynnością i przeciw niej? 
Czem zakończyło się wahanie?" i t d (str. 29) 
Przyznajemy, że zaraz po przeczytaniu tych pytań 
nasunęła się nam wątpliwość, czy od takiego kwestjo- 
narjusza można oczekiwać jakiś wyników godnych uwagi? 
Wiemy przecież wszyscy z własnego doświadczenia, od 
czego zależy ranne wstawanie z łóżka: kiedy odczu- 
wamy pewną ociężałość, pewne osłabienie, kiedy jest 
zimno w pokoju i t. p. a nie wzywa nas obowiązek 
do zerwania się natychmiastowego o godzinie oznaczonej. 
przedłuża sobie człowiek jeszcze chwile odpoczynku. 
albo i zasypia na nowo, gdy godzina jest dla niego zhyt 
wczesna, a to jeszcze nie świadczy ujemnie o sile jego 
woli i wogóle nie daje podstawy do wysnuwania wnio- 
sków, mających jakieś znaczenie dla psychologj:. 
Podobne wątpliwości wywołuje szereg innych py- 
taħ, jak np. następujące: „Jak wymawiałeś się, gdy cię 
zapraszano przy stole do jedzenia? ]ak zabrałeś się do 
kupienia książki lub czegoś innego?* it d. (str. 30). 
To samo dotyczy i przeważnej części odpowiedzi, 
przez szan. Autora otrzymanych: „Zwykle odmawiam 
lub jem, idąc za zaproszeniem. Czynię to odrazu. W świa- 
domości jest i motyw przeciw, nie poddaję go jednak 
dyskusji Typ. Wypadek konkretny Za czynnością: Dać 
poznać gospodyni, że jedzenie jest bardzo smaczne; 
przeciw: nie chce mi się jesć” (str. 60). „Jak zacho- 
wałeś się wobec wciskanej ci do ręki reklamy na ulicy? 
Odpowiedź: Przyjmuję z wahaniem. Dwa tygodnie temu 
Typ. Przypadek konkretny. Za czynnością: by nie robić 
przykrości rozdającemu; przeciw: nie warto czytać Wzią- 
łem” (str. 73). „Jak kupowałeś „kwiatek“, bilet na lo- 
terję lub koncert dobroczynny? Odpowiedź: Z waha- 
niem” i t. d. (str. 81). Często zresztą powtarzają się 
tu te same odpowiedzi i nic właściwie nie mówiące 
Są jednak obok tych pytania, które mogą przy- 
nieść korzyść rzeczywistą psychologji, jeżeli większa ilość 
osób da na nie odpowiedź wymaganą; takie znajdujemy na 
str. 32: „W jakim stosunku są twe postanowienia zro- 
bione do wykonanych? Czy wprowadzasz w życie 
to, czego pragniesz ? Co możesz powiedzieć o sile 
twej woli, o sposobie jej działania, na podstawie wła- 
snych ohserwacyj i zdania innych ludzi?” Ale ktoby 
chciał na te pytania odpowiedzieć wyczerpująco, mu- 
siathy skreślić wierny obraz swojego Życia, mówić nie- 
tylko o czynach swych dobrych, ale i a swych upadkach, 
tajonych przed oczyma ludzkiemi; - a na to zdobędzie 
się chyba bardzo niewielu. To też nic dziwnego, że na 
te pytania nie znajdujemy odpowiedzi w książce X. Dy- 
howskiego 
Ale jakkolwiek inaczej pojmujemy badania psycho- 
logiczne, wyrażamy chętnie należne uznanie jega su- 
miennej a żmudnej pracy i życzymy mu dalszego w niej 
powodzenia. ZAE 
X. Franciszek Walczyński: Rozważania o Najśw. 
Duszy Chrystusowej. Drukiem Z. Jelena w Tarnowie 


1928. Cena 1 zł. 50. Do nabycia u autora (w Tarno- 
wie). Czysty dochód na Doin nieuleczalnych w Tarnowie. 

Z wielkiem zainteresowaniem bierze się do ręki tę 
broszurę, bo temat wydaje się nowym, choć w rzeczy- 
wistości cześć Najśw. Duszy Chrystusowej nie jest 
w Kościele katolickim żadną nowością i ma swoje dogma- 
tyczne głębokie uzasadnienie. 

Czcigodny Autor zamierzył lo właśnie wykazać 
i w tym celu podzielił całą rzecz na 5 głównych roz- 
działów: 1. Ciodność Najśw, Duszy Chrystusowej, 2 Pięk- 
ność Najśw. Duszy Chrystusowej 3. Życie wewnętrzne 
Najśw. Duszy Chrystusowej, 4, Życie Najśw. Duszy Chry- 
stusowej w zewnętrznych swych przejawach, 5. Cześć 
i nabożeństwo do Najśw. Duszy Chrystusowej. 

W Dodatku zamieścił 6 pieśm do Naśw Duszy 
Chrystusowej różnych autorów, do których melodje sam 
starannie ułożył 

Z zadania swego wywiązał się Czcigodny Autor 
bardzo dobrze i pracowicie, o czem świadczy szcze- 
gólnie bogaty zbiór odpowiednich tekstów z Pisma św, 
Starego i Nowego Zakonu 

Rzecz napisana z serdecznem ukochaniem Najśw. 
Duszy Chrystusa, a więc z ciepłem i namaszczeniem. 
Zasługuje na szerokie rozpowszechnienie w kołach du- 
chownych i świeckich, tem więcej, że wydawnictwu 
przyświeca cel dobroczynny. X. Mateusz Jeż. 

„Małżeństwo w świetle nauki katolickiej". Praca 
zbiorowa profesorów Uniwersytetu Lubel- 
skiego. Lublin 1928 (stron 389 w dużej 8-ce. Wydawn. 
„Towarzystwa Wiedzy Chrześcijańskiej", tom I. Cena 
9 zł, — dla członków „Tow. W Chrz.“ 7 złó5ge, 
dla zamawiających bezpośrednio w „Tow. W. Chrz.” 
Lublin, Uniwersytet, 8 zł. wraz z kosztami przesyłki). 

Cenne to dzieło, owoc żmudnej pracy kilku na- 
szych znawców prawa kanonicznego, pojawiło się w chwili 
bardzo stosownej, ho w czasie, kiedy nasza Rzeczpospo- 
lita ma przystąpić do kodyfikacji prawa malżeńskiego. 
Pospieszamy więc zwrócić na nie uwagę naszego Sejmu 
i Senatu i wszystkich innych, któray powinni zająć się 
tą sprawą pierwszorzędnej doniosłości. 

Część zawiera List pasterski biskupów polskich 
o małżeństwie do Duchowieństwa i wiernych. 

Część II rozprawy: „Ogólne podstawy filozo- 
ficzne i teologiczne chrześcijańskiej nauki o małżeń- 
stwie” O. dra Jacka Woronieckiego. „Władza Ko- 
ścioła i Państwa w stosunku do małżeństwa” O. dra 
Gommara Michielsa (kapucyna, dziekana wydziału 
kan. Uniw Lub). „Źródła prądów, skierowanych przeciw 
małżeństwu katolickiemu“ dra Ignacego Czumy 

Część III rozprawy: „Małżeństwa mieszane” X. 
dra Piotra Kałwy. „Śluby cywilne” X. dra Jana Wi- 
ślickiego. „Unieważnienie małżeństwa" X. dra Mi- 
chlelsa. „Nierozerwainość małżeństwa” X. dra J. Wo- 
ronieckiego. „Sacjologja rozwodów” X. dra Antoniego 
Szymańskiego. „Separacja małżeńska" X. dra Hen- 
ryka Insadowskiego. 

Część IV rozprawę: „Zawarcie i rozwiązanie mał- 
żeństwa według prawa cywilnego, obowiązującego 
w Polsce" dra Romana Longchamps de Berier 

W rozprawach tych uwzględnione są wszystkie 
momenty, które domagają się uwzględnienia w tej ma- 
tecji i literatura przedmiotu. | tak mówiąc o „stanowisku 
katolików wobec ślubów cywilnych” (str. 222 nn.), 
przytacza X. dr. Wiślicki słowa Piusa IX: „Małżeństwo 
jest prawdziwie i właściwie jednym ze siedmiu sakra- 
mentów prawa ewangelicznego i dlatego pomiędzy chrze- 
ścijanami jakikolwiek inny związek między mężczyzną 
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niewiastą niż sakramentalny, zawarty nawet na pod- 
stawie jakiegokolwiek prawa cywilnego, nie czem innem 
jest, jak wstrętnym i zguhnym konkubinatem, tyle- 
kroć przez Kościół potępionym* W tym jednak roz- 
dziale nie wspomina czcig, Autor a broszurze bardzo 
godnej uwagi prof Abrahama p n „Zagadnienie ko- 
dyfikacji prawa małżeńskiego" (Lwów 1927, odbitka 
z Przeglądu Prawa i Administracji” '), por. art „Gaz. 
Kośc." z r. 1927, str. 337 nn.) Autor ten stoi zasadni- 
czo na stanowisku katolickiem i oświadcza się przeciw 
wprowadzeniu u nas obowiązkowych ślubów cywilnych, 
ale sądzi, że „w jednym wypadku możnaby na 
nie się zgodzić, bo nie widzi innego sposobu 
wyjścia” (str 16) „Rzeczywiste bowiem komplikacje 
może (wedlug niego)wywołać sprawa małżeństw mie- 
szanych, bo wówczas niefrudna o kolizję pomiędzy 
dwoma różnemi prawami w zastosowaniu formy za- 
warcia małżeństwa, tak, że tej sprawy nie będzie 
można pozostawić wyłącznie prawu wyzna- 
niawemu” (podkreślenie nasze) Według przepisów 
nawego kodeksu (can 1099) wszystkie małżeństwa ka- 
tolików z innowiercami muszą być bezwarunkowa wszę- 
dzie w formie katolickiej zawarte. Domosłość zaś tych 
przepisów jest tem większa, dodaje prof Abraham, że 
„pod pojęcie katolików podpadają wszystkie osoby 
w Kościele katolickim ochrzczone lub do wiary kato- 
lickiej nawrócone, chociażby tak jedne jak drugie na 
stępnie ad Kościoła katolickiego odpadły i w chwili 
zawarcia małżeństwa do niego się nie przyznawały. 
Wobec tego więc byłyby wskutek niezachowania kalo- 
lickiej formy nieważne nietylko między katolikami a aka- 
tolikami, lecz także małżeństwa osób, które wiarę kato- 
licką porzuciły, jeżeli pomiędzy sobą lub z innymi 
akatolikami związek małżeński zawierają Otóż te posta- 
nowienia niestety nie dadzą się żadną miarą pogodzić 
z przepisami naszej konstytucji, a zwłaszcza z przyznaną 
w art. 111 wolnością wyznania, gdyż Państwo nie mo- 
głoby uznać tych, którzy z Kościoła katolickiego prawnie 
wystąpili, jako katolików i wiązać ich przepisami Ka- 
ścioła katolickiego, żądając, aby w Kościele katolickim 
zawierali związek małżeński, pomimo że wyzna! do 
którego obecnie należą, inaczej tę sprawę normuje” i t. d 

Dla tych więc osób należałoby, zdaniem prol. 
Abrahama wprowadzić śluby cywilne Temu jednak 
projektowi musimy sprzeciwić się stanowczo, ba włedy 
prawa państwowe przyznawałoby charakter legalnego mał- 
żeństwa związkom, które Kościół uznaje za kankubinaly. 
Z tego, że konstytucja nasza zapewnia wszystkim obywa- 
telom wolność wyznania, nie wynika jeszcze, że Państwo 
powinnoby uznawać związki, potępione przez Kościół, 
za małżeństwa, przez ustawodawstwo świeckie dozwo- 
lone i prawowite, że mu wolno w ten sposób nie- 
tylko tolerować odsiępsiwo od wiary, ale i odstępstwu 
temu użyczać swojej opieki. Tak też pojmuje tę sprawę 
i X. dr. Kałwa (na str. 163), ale me roztrząsa jej do- 
kładnie i nie wdaje się w ocenę projektu prof Abra- 
hama. X A.P. 

E. G. White: „Chrystus nasz Zbawiciel“. Byd- 
goszcz (bez daly; nakładem wydawnictwa „Poliglot“, 
stron 166) 

Jest to jedna z tych licznych książek, rozpowszech- 
nianych przez protestantów, które pod pokrywką reli- 
giing fałszują naukę Chrystusową i teksty Ewanęgelji. 
Czyni ta także nieznany nam dotychczas aulor E G 


1) Broszutę tę przytaczają X. dr. Szymański na str. 281 
i mOi X dr. Kałwa w rozpr. swej o „Malżeństwach miesza- 
nych“ na str. 162. Dap. recenzenta 


White w swem opowiadaniu o życiu i posłannictwie 
Zbawiciela. | tak nie wspomina on nie o narodzeniu 
Jego z Dziewicy, nazywa tylka Józefa i Marję „ro- 
dzicami Jego ziemskimi” (str. 9) a o ustanowie- 
niu N Sakrameniu Ołtarza wyraża się tak (na str. 84): 
„Chleh i wino przedstawiają ciało 1 krew Chry- 
stusa. Tak jak chleb został złamany i wino wylane, lak 
ciało Chrystusa zostało złamane na krzyżu, a krew Jego 
przelana dla naszego zbawienia. Przez pożywanie 
chleba i picie wina okazujemy, że w to wierzymy. 
Okazujemy, że żałujemy za grzechy i że przyjmu- 
jemy Chrystusa za naszego Zbawiciela" 
(sir 84). Takie tylko znaczenie przypisuje słowam 
(które też przytacza): „To jest ciało Moje“ i t d. 

Książka zawiera dużo ilustracyj przeważnie 
bardzo lichych, które jednak mogą pobożnych prostacz- 
ków zachęcić do jej nabycia, Wartości literackiej nie 
ma ona żadnej 

Przestrzegamy nieraz wiernych i młodzież przed 
wydawnictwami tego rodzaju, które można poznać już 
po tem, że nie są zaopatrzane w „Imprimatur“ władzy 
duchownej X A.P. 


NADESŁANO DO REDAKCJI. 


Ateneum Kapłańskie (Włocławek). Marzec 1928 
Treść: Chrystus wzorem dla cywilizacji (Henryk Rama- 
nowski). Pamiątka odsieczy wiedeńskiej w nabożeństwie 
a król Jan Sobieski (X. dr Bronisław Gładysz). Religja 
helleńska, Stary Testament i chrześcijaństwo (X. prof 
Szczepan Szydelsk:). Z działalności publicznej Stanisława 
Hozjusza (X. Józef Bielowski). Przegląd rozporządzeń 
Stolicy Apostolskiej w r 1927 (X. dr. A. Borowski). 
Sprawy religijne (X M Morawski). Instytut archeologii 
chrześcijańskiej w Rzymie (X. L Łomiński). Do konfe- 
sjonału! (X. H. K). W sprawie święceń wielkosobotnich 
(X. B. Jakubowiak). 


Wiadomości diecezjalne. 

Diec. podlaska. Nominacja: X. Aleksander Nikolski, 
kapłan obrz. wsch. słow diece. łuckiej, mianowany adminisira- 
torem parafji Kostomłoty tegoż obrządku 

Przeniesteni admnistratorzy parafij; X Tomasz 
Kucia z Nawodworu i X. Jan Maciejski z Różanki jeden na 
miejsce drugiego. 

Przeniesiony X. Czesław Pniewski z wikarjalu kate- 
dralnego na wikarjat do Parysowa. 

Zwolniony na własną prośbę z probostwa w Kioczo- 
wie X. Marjan Kurkowski. 


Komunikat. 


Zarząd „Towarzystwa Domu X. X. Pol. w Tru- 
skawcu“ podaje niniejszem P, T. Księżom, członkom 
T-wa do wiadomości, że na sezon roku 1928 willa 
„Marja-Helena“ została wydzierżawiona, zaś druga willa 
T-wa „Hospicjum* będzie prowadzona we własnym 
zarządzie P T. Księża mający zamiar udać się na ku- 
rację do Truskawca i rellektujący na zamieszkanie 
w willi „Marja-Helena“ winni zgłaszać się do zarządu 
„Marji-Heleny* w Truskawcu na ręce dzierżawcy p. Jó- 
zefa Grzegorczyka; członkowie zaś T-wa, którzy reflek- 
tują na pobyt w „Hospicjum* do zarządu Hospicjum 
w Truskawcu. 

Zgłaszać należy się do wymienionych zarządów 
ze ściśle określonym dniem przyjazdu na2 3 tygodnie 
przed przybyciem 


X. Kan Kazimierz Dziitrzyński, prezes. 


t9ż — 


Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pełną 
fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 


JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przysiępnych — Spłaly 
możliwe — Plany projektuje we wszystkich żądanych stylach ad najbogatszych do najskromniejszych 
UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na oltarze ete., Jaki styl, bogaty czy skromny. materjał 
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Rok założenia 1896. TOWARZYSTWO „BIBL JOTEKA RELIGIJNA“ 
5 =- BRONISŁAW MARKIEWICZ we Lwowie ul. Ormiańska 13 poleca 
jl iil |-- l organmiatcz uczeń Śliwińskiego Kazania na niedziele i święta całego roku. 
If (MII 
| [IM LU) | íil | Lwów, Szeptyckich 6 Ks. St Adamski: Kazania na uroczystości świę- 
i Ji M s Z tych i błogosławionych. 2 t 10 
z = wykonuje nowe organy, przyjmuje SOW 3 Te 
strojenia, rekonstrukcje i wszelkie ro Ks Dr. Paweł Kepler: Homilje i kazania R 340 
boty w zakres wchodzące po cenach ina Ks. Łaciak: Dzisięcioro Bożego przykazania 3 
warunkach najpczystępniejszych Ks SI Solski: Nauki o Przenajświętszym Sa- 
== T ans kramencie 120 
GEKEEKOERKCTTKSTOWOTOWEC 5! Ks PE Miya ae Pogadanki religijne 2 ma- a 
TOW. „BIBLJOTEKA RELIGIJNA“ Ks Dr. Aleksandr Pechnik; Kazania i nauki 5= 
Lwów, ul. Ortniańska 13 Ks Roman Lasocki; Zbawienny pokarm dla 
.- = duszy Na niedziele całego roku 150 
Książki dla dzieci przystępujących dol Komunjiśw. Ks Marjan Morawski: Kazania i szkice 250 
S. Marja Loyola; Tajemnica szczęścia. Przyga- Ks. Wład. Staich: Król w cierniowej koronie 5 
towanie do I Komunji świętej + Ks Stan. Żukowski: Prostujcie drogę Pańską 10 - 
Kwiateczki Baże: Siostrzyczka Aniołków 070 Ks. Chotkowski: Kazania Eucharystyczne 1:80 


Mała Nelli „Biały kwiatek eucharystyczny* 150 Sa 5 5 
Maty miłośnik Jezusa i Marji. Ludwiś Mancha 90 MS Franciszek Zbroja: Nauki do młodzieży 


At x szkolnej 5 
S. Jeleńska: Woda żywa Opowieść ewangeliczna 1:0 | Ks. Józef Winkowski: Egzorty dla uczniów 
Mała Miriam à : IE szkół średnich. T. | stanowi całość , 8:50 
O. Carbonel T. J : Święta Teresa, wzór dziatek m | Ks.Jan Dymurski: Syn marnotrawny. Rekolekcje 
B. Żulińska: Maly Jezus s 360 | dla mładzieży męskiej 250 
Pia Górka: Sługi Boże. Opowiadanie i legendy „| Ks. Szukalski: Podręcznik motodyczny do na- 
z życia świętych è 375 uki historji biblijnej. T. I s U8= 
CENENE | Ks Zemon Cieplucha: Wykłady dla młodzieży 250 
x s. Józef Boczar: Metodyka religji f 
„LACRIMA CHRISTI jest „LACRIMA CHRISTI“ | Ks. Prof. Franciszek Spirago: Katolicki kate- 
WINA MSZALNE chizm* ludowy T 1-—3 oprawny 30 
| Ks. Dr. Włodzimierz Sypniewski: Niedzielne 
deserowe i kuracyjne, sycylijskie, węgierskie i tokaj- ewangelje roku kościelnego. 2 t. "SĄ 
skie, w butelkach , litra, mszalne także w beczkach 
począwszy od 30 Itr do 208 Itr poleca 
Oddział Handlowy Ligi Katolickiej Urząd rieonstgo, zamujen się ment Manae 
Lwów, Grodecka 2 b. 8 wiek bądż rzemiosłem. 2--3 


DLA WIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA w DOBOROWYCHAGATUNKACH i NISKICH 


SUKNA S$": FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


i BUNDY -LUDWIK RALSKI 
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